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=== OGLOSZENIA = 
Na pierwszej stronie przed 
tekatem za wiersz patitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej atro- 
nie za wiersz petitu pa 20 h. 
Nadaslane wa wlas 60 h. 
Inseraty prowadzi w awoim 
zarządzie p. St. Qyrankia- 
wios, ul. św. Jana |. 30, dom 
pod„Pawiem* od 8 r. do 8 popol 
s wyjątkiem niedziel t świąt 


Na Lwów akład I ekspedycj 


Agencya Sokaławskiaga 
— Pasaż Hausmana 9. 


Wiadomości ustnie, telefonicznie | lalownia przyjmnja 
redakcya — (TELEFON 512) — od godziny ? rana do 
godziny 8 wieczorem. — Rąkopinów nie zwraca niq. 


uNawiny” wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. —— W chwilach ważnych dodatki wieczorne. 


Wojna rosyjsko- 
japońska. 


księga obrazkowa w zeszytach po 10 ot. (wy- 
dawnletwo „Iłustracyl Polskiej") ukazała się 
w oblegu i jest do nabycia we wszystkich 
agencyach i księgarniach. 

Wydawnietwo to, ozdobna a nadzwyczaj 
tanie, jest niezbędna dle każdego in- 
teresujacego się wojną na dalekim 
Waohodzie. Zawiera mapy, plany, portre- 
ty, wszelkie objaśnienia, opisy ate. 30 ilustra- 
cyj razem 10 ct. 


Z pola wojny. 
— e 

Zadziwiającem jest, że dzienniki rosyj- 
skie i stojące po stronie Rosyi, rozpisują 
się obszernie o wielkich opałach, w jakich 
znajdują się Japończycy z powodu tro- 
dności terenu i braku koni. Progi ciasne. 
kamieniste lub grząskie, nieslychanie, wo- 
dług tych źródeł, utrudniają marsz wojsk 
japońskich, a brak koni, mnłów i osłów 
da pociągów prowiantowych i armat 
wzmaga trndności tak dalece, że muszą 
oni do transportów nżywać przeważnie 
wózków dwnknłowych, ciągnionych przez 
trzech kulisów. 

Stwarza to w wojsku japońskiem ogro- 
mny tłum ciurów, którzy są, ciężarem 
przy lada popłochu będą nciekać i wojsko 
demoralizować. 

Wskutek tych utrudnień zdołali Japoń- 
czycy przewieźć dotąd zaledwo trzy dy- 
wizye z nad Jalu: zaledwo koło 15 kwie- 
tnia linię bojową zająć zdołają. 

Takie czarne malowidło ma zapewne 
ten cel, żeby uspakajać opinię publiczną 
w Rosyi Dodają wszakże te Źródła, że 
zdaje się, zamierzają Japończycy lądować 
także na półwyspie Liaotung. Owe zaś 
trzy dywizye, to był stan rzeczy zaraz pó 
wylądowaniu w Czemnipo; obecnie przy- 
JAG można, że już siedm dywizyi mają 
Japończycy w Korei i na różnych miej- 
scach zachodnich i wschodnich wybrzeży. 

Niemieckie żródła zapewniają — o czem 
inne zgoła nie donoszą — żeżeskadrze 
rosyjskiej wPorcie Artura udało 
się wydostać i połączyć na pełnem 
morzu zeskadrą zWładywostokn. 
Byłby to takt znaczący, morze Żółte i Ja- 
pońskie przestałyby już być zupełnie wol- 
nemi dla Japończyków. Wobec czujności 
floty japońskiej nie zdaje się to atoli być 
prawdopodobnem, Natomiast zarzucenie 
w Qzifn kotwicy przez okręty wojenne 
japońskie, wskazuje, że ta chwiłowa pla- 
cówka ma cznwać nad operacyami koła 
Niuczwang, nad lądowaniem naj półwyspie 


Liaotung. czego Rosyanie najwięcej się 
obawiają. 

Do terenu wojny należą już obecnie 
Petersburg i Odessa, gdzie z powodu 
wrzenia nmysłów uniwersytety, tak, 
jak już w Tomsku, zamknięte zostały. 
Znaczy to tyle, że tak, jak to jnż nczy- 
niono w miastach w Królestwie, zostanie 
młodzież wywiezioną i wcieloną w „sał- 
daty“. 


LISTY ZE SWIATA. 


Paryż 20 marea. 
(Walka masoneryi francuskiej z Kościołem, — 
O krzyż na kopule „Świątyni sławy“, — Fał- 


Bzywy kelążę. — Romans młodzieńca ze sta- 
rnszką, — Adonis przed kratkami sądowemi,) 

Judeo masonerya, dzierżąca w swem ręku 
ater rządów trzeciej republiki, zmierza wy- 
trwale m systematycznie kn tamn, by ojezy- 
znę św. Ludwika i Dziewicy Orleańskiej po- 
zbawić wszelkiego piętna kraju katolickiego. 
Świeżo rozeszła się pogłoska, że Combes po- 
stanowił zamknąć i uczynić nieprzystępną dla 
pielgrzymów cudami słynącą grotę w Lourdes, 
Fakt taki wywołałby słuszne oburzenia nle- 
tylko we Francyl, nie i na całym świecia ka- 
tolickim. Wątpić więc należy, czy masonerym 
odważy się dokonać tego zbrodniczego czynu. 

Inny jednak takt jest niestety prawdziwym. 
Rządzące sfery bezwyznanlowe od dłnżazego 
czasu przemyśliwają nad tem, aby zbnrzyć 


Karkołomna jazda. Najnowszy sport parydki: W wagonie 
do góry nogami. Patrz: Ze świata: Kronika ilustrowana. 


poleca 


MAGAZYN BIELIZNY 


Angielskie “eeg d giy z Ten ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


Kraków, Sławkowska l. 3, Telef. 516, 


krzyż, zdobiący szczyt „Świątyni aławy* Tran- 
cyl, Panteonu narodowego. W sprawę tę wdał 
się niedawno sam prezydent Loubet. Polecił 
zbadać krzyż i w rezultacie oświadczył (iom- 
besówi, że krucyfiks jest z masywnego kru- 
szcu, waży wiele contnarów, aby go zaś usu- 
nąć, trzebaby wybudować olbrzymie rusztowa- 
nie, coby pociągnęło wydatek około 40.000 
franków. Odpowiedź prezydenta zakomuniko- 
wał Combes swym kolegom, oraz zwierzchni: 
ctwu lóż masońskich. Wolnomularze z „Lien 
des Peuples" i Les bieniniteors Reunis* od- 
powiedzieli, że orzeczenia Toubeta nie polega 
na prawdzio; że mianowicie krzyż na Panto- 
onie jest złożony ze sztab, obłażonych blachą 
i że ugnnięce krzyża da się bardzo łatwa i 
bez znacznych kosztów przeprowadzić. Maso- 
nerya wzywa Combesa, jak najenergieznioj, by 
zarządził zdjęcia podła Zbawienia ze szczytu 
„iwiątymi sławy”. To wezwania jest wodą na 
młyn Oombosa, Jest bardza wielkie prawde: 
podobieństwo, że prozes gabinetu uczyni za 
dość gorącemu życzeniu sfer jadeo-magońskich. 

Paryżnnom nie jest obce nazwiska młodogo 
Leona Latorge, o którego awantnrach czytn= 
no rieraz wzmianki w kronikach dziennikar 
skich, Laforge występował pod nazwiskiem 
księcia di Vitanval. Życie nad stan í nie li 
czenie się z sumieniem sprowadziło wreszcie 
awantorniczego „księcia“ przed kratki sądo- 
we. Rozchodzi się a zdefrandowaną przezeń 
sumę 40.000, którą Laforge „zapomniał“ 
zwrócić 78-letniej wdówce, pani Jourdan. Śta- 
rnszka wraz z sercem powierzyła Leonawi nie- 
oględnie swoje oszczędności, 

Leon Laforge odpowiada właśnie przed ła- 
wą przysięgłych, Jest to przystojny, 22-letni 
olegant, o jasnym wąsikn i jasnych kręca- 
nych włosach. Przed miesiącem zbierał okla- 
ski w Oafe-eoncert „Slgole”, gdzie opiewał 
wierszem dzieja własna, nazywając się „ksią- 
żę jałop". Mimo tego jednak teraz wobec sę- 
dziów podtrzymuje twierdzenie, ił mn przy- 
słaguje tytuł książęcy. Loforge twierdzi, Ve 
dzięki stosnnkom u dwora hiszpańskiego uda- 
ła mn się nabyć tytnł kalążęcy; nadta miał 
otrzymać order królewski Karola TIL. Tytnł 
był mu udzielony, zabrakło mu tylko jeszcze 
kilku tysięcy franków, które miał uiścić jako 
uzupełnienie taksy, przezeń złożonej. Mimo, 


iż nie wydano mu dyplomów, Laforga począł 
występywać jako „prinee do Tintavnl*. Z 
tego powodu był już vaz pociągany do odpo- 
wiedzialności sądowej. W rezultacie zabronio- 
no mu noszenin tytuła i skazano na wysoką 
grzywnę. Lafarge karę zapłacił, lecz tytołu 
nie porzucił, W charakterze księcia ile Vin- 
taval zaznajomił się z panią Jourdan, wyła- 
dził ad nlej 40.000 fr, pod pozorem, iż n- 
mieszcza tę somo na wysoki procent, a nad- 
to przyrzakł stanowczo wyrobić jej tytuł hrah 
stwa rzymskiego. 


Aby zyskać pułne zautanie sqdziwej damy, 
Lafarga ndawa? zakochanego. Obrońca Leona 
twierdzi, że jego klioni młodociany miał isto. 
taid poważne zamiary względem staruszki. 
Prokurator odparł tę insynnacyę. jako ka- 
lumnię, ubliżającą czci puni Jourdan. Bądź 
co bądź jednak na rozprawie wyszła na jaw, 
że Laforge bywał u p. Jonrdan codziennym 
gościom, spędzając u niej wieczory, częsta: 
krać pozostając do 2-ej godziny w nocy. Sta- 
rusaka Żywiła w awem sercu ślepą sympatyę 
ko młodzieńcowi; uczyniła go swym sekreta- 
rzem, on też załatwiał wszystkie jej sprawy 
finansowe, 


Nawet, gdy dofrandacya Laforgoa wyszła 
na jaw, p. Jourdan nie chciała ndawać Bię 
na drogę sądową. Gdy znajomi zwracali jej 
uwagę, że Leforge jest oszustem. przywła- 
szcza sobie tytuł i że za to był jaż karany, 
poczciwa staruszka odpowiedziała: 


Kocham go całem sercem, jak rodzo- 
nego wnnka. Nasza przyjaźń wymaga, ahym 
go broniła przed atakami 1 kalumniami 


Jasnowłosy Leon dedykował staruszce wier- 
sze miłosne, ona odpowiadała mu także wią- 
zaną mową. Na Boże Narodzenie otrzymała 
od swego „.ielbiciela* złotą różę z odpowie- 
dnim wierszem. Jourdan posłała mn w po- 
ilziękę sonet, w którym nazywała go prince 
ainiakle et charmant, ;dodając, że dniem i 
naca BGA abraz Madi oczynńh. Gdy a- 
szustwa Laforge'a nie ulegały już żadnej wąt- 
pliwości nawet w oczach p. Jourdan, ta wnio- 
sta skargą do sądu. Wyroku spodziewać się 
należy za dni kilka. W. Korytowicz. 


Z CIESZYNA. 


Towarzystwo rolnicze. Polskie Tow. Pe 

dagogiczne, — Jedno: Na „Dom Na- 

rodowy“ w Cieszynie. — Z gimnazyum po- 
skiego. — Z sndu przysięgłych. 


Daty o „Towarzystwie rolniczem* w Keit- 
stwie Oieszyńskiem podałem już tu przed ty- 
godniem. dziś *wląc zapisuję tylko szczegóły 
z walnego zgromadzenin członków, którzy o 
hradownii w niedzielą od godz. 2 do”6?/a po- 
południa pod przewodnictwem prezesa zarzą- 
du głównego p. Jerzego Cieńciały. posia na 
Sejm śląski, Po załatwienia długiego szeregu 
spraw administracyjnych, po przyjęcin spra- 
wozdania zarządu głównego i ndzielenla za- 
rządowi na wniosek komisyi rewizyjnej absolu- 
toryum z prowadzenia rachnnków, nastąpiły 
wykłady dyroktoru złmuwej szkoły rolniczej 
p. WŁ Szybińskiego o sposoliach dojenia krów 
w Danii (wynik to podróży nankowej p. S2,). 
pp. Zaleskiego, Biedrawy i Śliwki o wynikach 
doświadczeń, padejmowanych w cela zbadania 
skuteczności nawozów sztneznych i p. Zale 
skiego o zgubnych skutkach używania napo- 
jów alkoholicznych. Wszystkie odczyty budzi- 
ły żywe zmjęrle wśród zebranych, którzy re- 
krutowali się przeważnie zo sfery włościań- 
skiej, a zebrali się w liczbie około 100 osób. 
Na wniosek wiceprezesa towarzystwa p. Stwiert- 
ni 2 Kisielowa zgotowano w ciągu obrad wal- 
nego zgromadzenia serdeczną owacyę posłowi 
Qienelale, który w dniu 14 kwietnia b. r. 
obchodzi 70-tą rocznicę urodzin. Śkorzystano 
ze sposobności i złożona sędziwemu pracowni- 
kowi życzenia, których wyrazem było pełne 
werwy humaru i serdeczności przemówienie 
p. Stwiertni. Do prof. dra Józefa Szpilmana, 
zasłużonego raktora lwowskiej akademii wete- 
rynaryi. zebrani wysłali telegram z wyraza- 
mi uznania dla jego dwudziestopięcioletniej 
pracy naukowej i apałecznej, Tiwawskia To- 
warzystwo gospodarskie nadesłało list z ży- 
czeniami dla bratniego stowarzyszenia ślągkie- 
go i z wyłnszeczeniem powodów, dla których 
nie mogło w roku bieżącym przysłać tu swe- 
go delegata, natomiast delegatem Tow. kra- 
kowskiega miał być p. dr Tomalski. 

Zarząd główny Polskiego Towarzystwa Pe- 
fagogicznego na Śląskn uchwalił na! dniu 9 


Zbrodnia lekarza. 


Innym znów razem rzeka wypływa ci» 
cho ze skały i toczy się po źwirze z ła- 
godnym szmerem strumyka, przepływają- 
cego przez trawę i liście. 

W takich razach wracali do miejsca, w 
którem woda się ukazywała, a ponieważ 
była płytka i dochodziła im zaledwie do 
kostek, przechodzili ją w bród, szukali na 
piasku świeżych śladów stóp, dla zbada: 
nia, czy Marya przechodziła tędy, Ale nie, 
zawsze nie! 

Już upłynęło więcej niź godzina od cza- 
gu, jak opuścili światło słoneczne i szli 
tak bez przerwy. Zapuścili się w wąską 
galeryę z zapadniętem sklepieniem, które 
uległo zawaleniu podczas strasznego trzę- 
siemia ziemi w 1828 roku. Po wyjściu z 
tej galeryi znaleźli się w „sali Dome“; 
ogromna góra, stojąca pośrodku, dochodzi 
do sklepienia i ginie gdzieś wysoko w ciem- 
nościach 

Niżej Lessa toczy swe nurty bardzo 
głębokie, ale spokojne. Możnaby rzec, że 
tutaj odpoczywa po szalonym i rozhuka- 
nym pędzie, po miegpokojnej i nieporzą- 
dnej wędrówce. 

Pod olbrzymiem sklepieniem panowały 
nieprzeniknione ciemności Pochodnie o- 


świecały zaledwie przestrzeń dwóch lub 
trzech metrów nad nimi. Przewodnicy za- 
trzymali się. 


— Zwiedzimy teraz tę salę — rzekli. 
Jeżeli tułaj nie znajdziemy dziewczęcia, 
pozostamie tylka modlić się za nią do Bo- 
ga, ho już zniknie ostatnia nadzieja, 

Paqueron, Madelor i Paulina stanęli 
przy sobie, wstrzymując oddech. Groza 
tego miejsca napełniała ich dnsze straszną 
trwogą. W tej ciszy grohowej słychać było 
tylko monotonny plusk wody, która spły- 
wała zò sklepienia i dużemi kroplami spa- 
dała na kamienną podłogą. 


XVIII. 


Niegdyś, w grocie Han nie była sali 
Dome, tylko nadzwyczajnych rozmiarów 
skała, mająca ksztalt olbrzymiego wzgó- 
TZA 

Ten cud świata istnienie swoje zawdzię- 
cza, strasznemu wylewawi wód, który, nie- 
dawno temu miał miejsce, 

Fale rzeki podminowały gliniastą pod- 
stawę i uderzając silnie i hez przerwy o 
ściany tej olbrzymiej bryły, spowodowały 
odpadanie oddzielnych jej cząstek. Pokła- 
dy kamienia, przylegające do ścian, pozo- 
stały nienaruszone i utworzyły sklepienie; 
środek zaś zapadł się, W górze, rozdzie- 
lonej na dwie części, powsłał straszny 
chaos. Odłamy zawalonych kamieni zatrzy- 


mały się w swoim upadku i zawiesiły w 
przestrzeni, jakoby przez działanie jakiejś 
nadprzyrodzonej potęgi. Dla tych, co pa- 
trzą na nie z góry, przedstawiają się jak- 
by przepaście, leżące jedna nad drngą. 

— Proszę się nie poruszać, nie postą- 
pić ani kroku dalej — rzekli przewodni- 
cy gdyż na każdym krokn są przepa- 
ście.. Niech się państwo na nas spu- 
SZCZĄ!... 

Z nadzwyczajną zwinnością i zręczno- 
ścią zaczęli sią wdrapywać na stosy gra- 
nitowych kamieni, rzncając tu i ówdzie 
kępki zapalonej słomy, które oświecały 
nagle” wszystkie okropności groty i7posta- 
cie wieśniaków, którzy w świetle goreją 
cych smolistych pochodni przesuwali się 
jak cienie i wołali raz po raz: 

Maryo! Maryo! Maryo! 

Nagle z dołu dał się słyszeć straszny 
krzyk Madelora.. Starzec, z twarzą tru- 
pio bladą, z rozszerzonemi zyprzerażenia 
źrenicami, wyciągnął obie ręce i pokazy- 
wał Paulinie palcem jakąś postać, poru- 
szającą się pomiędzy wystającemi odła- 
mami skały prawie pod samym sklepie- 
niem. 

-- Boże to ona! to Marya! zawołała 
Paulina z przerażeniem 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Przybory do szycia I haftu 


czachy wełniane i 


Wełny, Bawełny, Włóczki, Rękawiczki, Kamasze, Poń. 


bawełniane polecają STEFAN PO- 


REBSKI i Ska. ut. Gradzka |. 2. W niedziele i święta zamknięta 


Pr. 


kwietnia b. r. zwołać nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków awoich. W program 
zgromadzenia wchodzi referat t. zw. szkolno- 
polityczny, dotyczący niedomagań szkolnictwa. 
śląskiego, który spoczywa w rękach p. Ko- 
tasa, nauczyciel» z Dąbrowy, dalej referat o 
rawizyi czytanek polskich, używanych na Ślą- 
sku, o których mówić ma prezes Tow. Hecz- 
ko, nauczyciel z Koszarzysk, wreszcia odczyt 
prof. dra K, Wróblewskiego p. n. „Uniwer- 
sytet wileński i jego znaczenie w dziejach 
oświaty w Polsce". Wieczorem po walnem 
zgromadzeniu amatorzy, rekrutujący się głó- 
wnie z kół nauczycielskich, odegrają Wio- 
sawa“ Hrodzińskiego w przerobienin dla sco- 
ny, dokonanem przez K, Ostrowskiego. 


Ruchiiwe stowarzyszenie oświatowo śląskie. 
które ma jnż ua Śląsku kilkanaście oddzia- 
łów. p. n. „Jedność* urządziła d 19 b. m, 
we Frysztacie przedstawienie amatorskie, Odo- 
mmo komudyjkę w 2 aktach Korzeniowskiego 
p. b „Okrążne*, oraz jednouktową komedyę 
Pot. „Jeden z nas musi ; ożen: j 
wiedzieli oddzinł „Jedności“ w Marklowicach 
(pow. frysztncki) urządził wieczorek towa 
ski ze śpiawami, deklamu yami 1 monologani 
hnmorystycznymi. „Jedność* rozwija się wea- 
le dobrze, W r, 1908. towarzystwo ta miało 
1264 członków. W marcn r. 1903 powstału 
w łonie towarzystwa sekcyu odczytowa, któ- 
rej prelegentów dostarczało między innymi 
także stowarzyszenie młodzieży akadomickiej 
śląskiej p. n. „Znicz“, Zarząd główny „Je- 
ności” zajmował się także bardzo ważną spra- 
wa, mianowicie zamierzoną budową „Domu 
polskiego“ we Frysztanie, Na ten rel zebra- 
no w ciągu roku 1902 i 1903 razem 6081 K. 
83 h. tak, że po odtrąceniu wydatków na 
fruki i korespondencye kwota złożona dotych- 
tas na „Dom Polaki“ we Frysztacie wyna- 
si 4760 K. 71 h. (cyfra z końca r. 1908), 

Na „Dom Narodowy“ w Cieszynie grono 
osób z Warszawy najbliżej związanych ser- 
rem i duchem z zmarłą niedawno powieściu- 
pisarką $. p. Waleryą  Merrene-Morzkowską. 
pragnąc uczcić jej pamięć, złożyła 175 rubli 
zamiast kwiatów | wieńców na jej grób, zmar- 
ła bowiem autorka jeszezo w ostatnich dniach 
swogn życia. wśród elyżkich cierpień nienstan- 
nie zajmowała się kwestyą śląską, w ten więc 
sposób najgudziwiej uczczono jej pamięć. 

W tutejszem gimnazynm polskiem dzień 
św. Józefa juka patrona dyrektora szkoły p. 
Winkowskiego, był wolny od nunki szkolnej, 

Sąd pvzysięgłych w Cieszynie, którego pierw- 
eza sesyn tegoroczna odbywa sią obecnie, za- 
sądził najpierw całą gromadę złodzioi, którzy 
przyznali się do winy, natomiast zań dzi- 
wnym zbleglem okoliczności nwolnił młodego 
robotnika kopslnianego, Karola Stani, który 
uderzony w twarz przez swego towarzysza, 
Salnmona, pełnął go nożem w gardło tak, że 
Balomon odniósł porażenie prawej połowy cia- 
ła j utracił mowę. Zdaje się, że sędziowie 
przysięgi! głosowali za uwolnieniem Stani z 
oburzenia na trybonał sądowy, który nie 
chciał dopnścić pytania dodatkowego, czy o- 
sknrżony winien jest przekroczenia granic 
obrony koniecznej. Zaprzeczenia pytania głó- 
wnego przez przysięgłych wywołało zdumienie, 
ile że Stanie nie wypierał się wcale swo 
jego czynu, Niemniej niezwykłym był wer- 
dykt przysięgłych w sprawie Jana Waleczka 
2 Karwiny, który w bójce żonę swoją zabił, 
a raczej zbił na śmierć. Rozprawa wykazała, 
że nieboszczka Waleczkowa piła bez opamię- 
tania i prowadziła życie rozwiązłe, co było 
powodem drastycznych scen małżeńskich. W 
nocy 31 grudnia r. z. Waleczkowa uderzyła. 
męża kopaczką, którą on jej wydarł I sam ją 
począł bić aż do zupełnego jej ubezwładnie- 
nia. Przysięgii jednogłośnie orzekli niewin- 
ność Waleczku, którego trybunał na tej pod- 
stawie nwolnił cd winy i kary. AE 


TAJEMNICE 


krakowskiej Floryanki. 
(Ciąg dalszy). 


A gdy do tego dodamy wyjazdy p. Piotrow- 
skiego za granicę, (które zrobiły go sławnym 
poza granicami Austryi), które trwały bardzo 
długo — przyjdziemy do przekonania, że Epry- 
tnym sposobem, nie zrobiwszy prawie nic, zy- 
skał rozgłos na niwie asekuracyjnej, 

Nie jest to wprawdzle jeszcze wszystko, co 
o działalności fachowej pana P. powiedzieć 
możemy, lecz na tem poprzestać musimy % pa- 
wodn zbyt szczupłego miejsca. 

Przojdziemy zatem do apraw innej natury 

Pan Piotrowski, gdy został dyrektorem, 
zmienił się nle do poznania i zaczął uprawiać 
nyatom protekcył, 

O swoich krewnych dbał nie mało: i tak 
kuzyn jego p. J. A. który zaczął karyerę 
nsekaracyjną w Krakowie i był przenoszony 
celem zmiany „klimatn* z wekcył do sekcyi, 
przewądrownł już wszystkie w Galieyi, a 
nbecnio via Berno, (gdzie w reprezentacył 
urzęduje) wraca „mstatkawany* do Krakowa 

Weżmy pad uwagę taki fakt nagi i przy- 
patrzmy się, ile kosztuje Floryankę takie prze- 
noszenie kuzynka dyrektorskiego z sekoyi do 
gekcyi — taka „rundreise“ z Krakowa do 
Krakowa przez Czerniowce via Berno, jeżeli 
koszta ostatniega przeniesienia z Rzeszowa 
do Berna 800 (wyraźnie ośmset koron) 
wynosiły? 

Na takie błahostki dyrekcya nie zważa, 
gdy ma do czynienia z knzynkiem. 

Do pechowych nie należą też osobłóci przy- 
jaciele p. Piotrowskiego — jak np. dla dy- 
rekcył nie tradnem było przenieść swego przy- 
jnciela p. Stolzmana w ciągu dwóch miesięcy 
z Krakowa do Tarnopola i z powrotem i za- 
płacić za ten „szpae* coś 6.000 kor. 

Inaczej jednak postępuje pan Głnwiłł Pio- 
trowski nie z krewniakami. 

Takim daje się na przeniesienie 50 
koron — i nikt się nie zapyta, czy to może 
wystarczyć! 

Niekrewniaków przenosi się za karę, gdy 
dla nich przenosiny są zgubne, lub nie prze- 
nosi się na ten wypadek, gdy o przeniesienie 
proszą — alba w ostatnim wypadku przenosi 
się ich na koszt własny, 

Na tych kilku przytoczonych faktach po- 
przestajemy, ale nadmieniamy, że pan Pio- 
trowski nietylko zawinił tem, co sam zo azko- 
dą dla Towarzystwa lub jego urzędników prze” 
prowadził, lecz także tem, co pano Szatkow- 
skiemu, jako sobie podwładnemu przeprowa- 
dzić pozwolił, zatwierdzając zawsze joga za- 
rządzenia bez względu na to, czy były one 
ludzkie czy nle; z tego też powodn uwagi, 
które w następnym artykule zamieścimy, ty- 
czą się wprawdzie bezpośrednio postępowania 
pana Szatkowskiego, ala pośrednia odnoszą sią 
także do p. Plotrowskiogo. (O. d. n.). 


— `> 


Z KRAJU. 


Z Nowego Sącza piszą nam: Dniu 19 
bm. odbyło się n mas pierwsze przedstawie- 
nie teatro, zostającego pod dyrekcyą Tana 
Kobrynia, b. artysty teatru hr, Skarbka wo 


Lwowie. Odegrane „Na lefniczówce* kome- 
dyg w 1 akcie, „Wesoły kapral“ farsę w L 
akcie i „Oudowna lalka“ jednoaktówkę mi- 


miczną. Sala Sokoła, gdzie się odbyło przod 
stawienie, była wypełniona po brzegi publi- 
cznością, która rzęsiście oklaskiwała artystów, 
zwłaszcza dyrektora i jego żonę. W najbliż- 
szych dniach wystąpi w teatrze p, St, Knałte- 
Zawadzki, który tn zjechał ze Lwowa. 
Ruchliwa totejsze Tow. kolarzy „Polonia“ 
odbyło onegdaj walne zgromadzenie, na któ- 
rem wybrano wydział. W skład jego wenzli: 
jako prezes dr Hahel, zastępca tegoż p. Frie- 


bling, jako kapiten jazdy p. Stojakowuki, za- 
stępca tegoż p. Feter, jako skarbnik p. Hell, 
gospodarz p. Szczepanik | sekretarz p. Sko- 
ropski. 

W poniedziałek rozpoczęła się przed tutej- 
szym trybunałem karnym rozprawa o kata- 
strofę kolejową pod Marcinkowicami. Jako 
oskarżeni stanęli: Stanisław Gruszecki, ma- 
Szynista, Jen Balcer, konduktor, Wincenty 
jładysiewicz, zwrotniczy i Jan Linhardt, 
zwratniczy z Nowego Sącza. Oskarżeni są 0 
to, ža w nocy z 80 na 31 lipca 1908 na 
linii kolei tarnowsko-leluchowskiej między ata- 
cyami Ptaszkową a Nowym Sączem Hpowo- 
dowali, że oderwana od pociagu nr 675 wozy 
wpadły na przestrzeni między stacynmi Nowy 
Sącz a Marcinkowice na zdążający właśnie 
tamtędy ku Marcinkowicom pocląg osobowy 
nr. 1216 i dwa ostatnie wozy tega pociągu 
rozbiły, a trzy następne wykoleiły, przyczem 
znaczna ilość podróżnych odniosła uszko 
dzenia. 

Do rozprawy, która potrwa z tydzień, za 
wezwano wszystkich poszkodowanych i śwlad- 
ków w liczbia około 80. Rozprawle przewa 
dniczy radca dr Oledzyński, 

QOzarnago Dunajca piszą nam; 
Wa wsi Witowie pod Czarnym Dunajcem wa- 
łąsał się sierota, Andrzej Krupa, wraz ze sled- 
miorgiam rodzeństwa bez ojca i matki i ntrzy- 
maniu, a oznany za niezdolnego do pełnienia. 
alnżby wojskowej, wyemigrował do Ameryki, 
gdzie pracował przez 4 lata, posyłając ro- 
dzeństwn ze swoich oszczędności na utrzyma- 
nie, Uskładawszy ponadto 5.000 koron, wrd- 
ci} obecnie do kraju, Gdy tylko przybył da 
domu, zgłosił sią zaraz u miejscowego wójta 
i w starostwie w Nowym Targu, usprawie- 
dliwiając swój wyjazd do Ameryki i prosząc 
© przedstawienie go komieyj pohorowej. Sta- 
rostwo nowotarskie oddało Krnpę w ręce pro- 
kuratoryi państwa w Nowym Sączu, która o- 
gkarżyła go o występek uchylenia się od oho- 
wiązku słnżby wojskówej. 

Z Rzeszowa. (Teatr. — Floryanka). — 
Dnia 17 b. m. zjechał do Rzeszowa Zawadz- 
ki (eyn) z ojcem, pod nazwą: „Artystów sce- 
ny lwowskiej”, z „Hamłetem*, Sala była prze- 
pełniona — publlcznańć jednak spotkał zawód, 
bo scenerya i gra były jednem słowem ża- 


dne, Tak kiepsko wystawionej sztuki nie wi- 
dziana dawno — połową skreślona — a re- 
sztę grano niżej wszelkioj krytyki. To też 


publiczność głośno mówi, że na przedatawie- 
nie Zawadzkiego już nigdy więcej nie pójdzie, 
glyż slobir zn własne pieniądze lekcoważyć 
nie pozwoli, 

We Floryance coś się penje. Oczekiwany 
tu jest skandal publiczny w krótkim bardzo 
cznsle, Mianowicic p. Józef Ujejski, z powo- 
du, że dyrokcyn zatrzymała mu wynagrodze: 
nie zm prace po za godzinami urzędowemi, 
cog przeszło koron 1.000 — oddaje sprawę 
do sądu, Z pewnością się pokażą przy tej 
okazyi różne sprawki dyrekcyjne, które może 
raz przecie otworzą oczy nowemu dyrektora- 
wi reforentawi — 1 pozbędzie się on szurpa* 
torskich rządów, co tylko nn korzykć całej 
rzeszy nrzędniczej wyjdzie, P. Ujejski twier- 
dzi, że nie dyrekcya jego, lacz on dyrakcyq 
„wyklwa", czego mu wszydcy koledzy szcze 
rze życzą! Byłby joż bowiem czaa wielki — 
by stały szykany znienawidzonej  przoz 
wszyajkich dyrekcyf. Ka. 

Z Kołomyi. (To i owo). NA miejsce 
wiecznego spoczynku odprawadziłiśmy zwłoki 
6. p. dra M. Rosnera, tutejszego lekarza po- 
wlatowega, który zmarł na udar sercowy. 
Ubyła nam jedna z tych postaci, która prze- 
qewszystkiom w szczęściu innych widzą swo* 
je Bzożęście. Najlepszym dowodem, jaką sym- 
Patya cieszył się w naszem mieście é, p. dr 
Rosner, był jego pogrzeb dnia 15 b. m. 
Żałobny orszak odprowadziły tłumy publiczno- 
tei, delegacye tutejszych towarzystw z wień- 


„WAWEL“ 


Katedra i zamek po restauraoyi przez dra J. Żuławskiego i Józefa 
doss i Henryka Uzlembły, Cena 8 koron w cprawie w płótne angielskie. Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po 
pularny sposób naszą świętość uarodową, litera ura nasra nie posiada. Do nahycia we wazyntkich księgarniach 


Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 


Nekandą Trepkę. — Kolorowe ilustracye St. Ton 


oami; śpiewał pieśni 
sk, Na anak żałoby sklepy w czawla pogrze- 
bu były pozamykane, latarnie płonęły, owl- 
nişte rną krepą. Pokój jegu popiołom! 

Nie od rzeczy będzie przy tej sposobności 
wspomnieć, że tak duże miasto, jak Kołomyja, 
posiada tylka jeden karawan i to w dodatku 
tak stary, jak ona sama. Olągnie go para 
wychndłych koni, z baków zwisają jakień pła- 
chty ohydne, ongiś aksamitne, dziś spłowiałe 
i potargane; całość sprawia ogromnie przykra 
wrażenie. Karawan ten jest przytem tak wą- 
ski, że większa trumna się w nim nie mie- 
ści, I tak np. trumnę é. p. dra Roesnera mu- 
slano z konieczności nieść na ramionach przez 
całą drogę. Czasby już było, aby urząd para: 
fialny — bo jego ta własnością ten antyk — 
postarał się o jakiś przyzwoltazy „mebel“ do 
przewożenia zmarłych. 

Tutejszy taatr ludowy, który rozwija się 
coraz lepiej I skupia wszystkie wybltniejsze 
miły amatorskie naszego miasta, dał w nbie- 
gla niedzielę przedstawienie, złożone z kome- 
dyjki Dobrzańskiego: „Podejrzana osoba“ 1 
operetki: „Słowiczek*. Operetkę tą skompa- 
nował tutejszy muzyk i kompozytor p. Mar- 
kowski, który do słów W. Bełzy, dorobił mu: 
zykę wcale malodyjną, pełną świeżości i po- 
lotn. O wartości muzycznej tej operetki, 
fwimadczy choćby to, Że wystawiono ją już 
we Lwowie, a obecnie odegra ją po rusku 
Tow. pań ruskich „Żlnoczyj kružok“. 

Dula 25-go marca b. r. odbędzie się stara- 
niem „Kółka młodzież$ polskiej“ koncert, a 
raczej, jak zapowiadają afisza, „Wieczór Kra- 
mińskiego”, z którego dochód przeznaczona na 
rzecz bezpłatnych czytelń polskich okręgu ko- 
łomyjskiego. Współndział w tym wieczorze 
obok wybitnych sił miejscowych, przyrzekła 
panna Helena Wolańska, pianistka z Czer- 
nłowlec — | to, jakoteż piękny cel koncertu, 
rokuje mu jak najlepsze powodzenie. (m). 


Z 2 EE BÓBR 


Z sali sądowej. 


Kraków 28 marca, 

(cz.j SŚwiątniczanie a Sieprawia- 
nie. Między mieszkańcami Ńwiątnik a Sie- 
prawia istnieje od dawien dawna wzajemna 
zawiść, która ujawniała się przy każdej spa- 
sobności. Ilekroć zeszll się Świątniczanie z Sie- 
prawianami, przychodziła zawsze do bitak, — 
Podczas wesela 17 listopada w Sieprawiu po- 
bili Sieprawianie Stanisława Kozioła x Świą- 
tnik, Stanisław Naprawski i bracia Józef 1 
Jan Michalcowie, wszyscy trzej około 30 lat 
liczący młodzieńcy, jako prawowici Świątnicza- 
nie nezuli się dotknięci w swej świątnickiej 
dumie i szukali odwetu. Wśród sprzeczki rzn- 
cili się w kilka dni później na Feliksa No- 
waka z Sieprawia i pobili go ciężko kljami 
tak, że Nowak wkrótce później umarł, 

Oskarżeni o to stanęll dziś przed trybu- 
nałem, nie poczuwali się jednak bardzo do 
winy. Trybunał wymierzył Naprawskiemn ka- 
rę 9 miesięcznego więzienia, Józef Michalec 
dostał sześć, Jan Michalec cztery miesiąca cię- 
żklego więzienia, 

Sprawa p. Włodzimierskiej, Dzi- 
siaj w tnt. sądzie krajowym karnym przed 
trybunałem pod przew. radcy sądu kraj. dr 
Małdzińskiego, odbyła się rozprawa apelacyj- 
na p. Włodzimierskiej z p. hr. Milewskim na 
skutek odwołania ad wyrokn, wniesłonego przez 


p. Włodzimieruką, którą zastępował dr Otto | 


Fris haner z Wiednia. Hr, Milewskiego za- 
stępował p. adw. dr Gluziński. Rozprawa by- 
ła tajną. 

(cz) Wśród aprzeczki pobił Tan Żu- 
rek, 25 letni parobek z Kościelca, swego to: 
warzysza Jana Krasnckiego grubym kijem, ła- 
miąc mn lewą kość łokciową. Gdy matka Kra- 
sickiego ujęła slę za synem, mówiąc „za cnz 
ty go bijes, co on ci winien?“ wtedy Żurek 


tanait nią i na matkę i uderzył ją w głową. 
Ponieważ Krasneki wskutek poblefa prees 30 
dni był niezdolny do pracy, przeta prokura- 
torya oskarżyła Žurka o ciężkie uszkodzenia 
ciała, a trybunał wymierzył mn karę 4 mie- 
sięcznego ciężkiego więzienia z postem co ty- 
dzień. Prócz tego Żurek musi tytułem odazko- 
dawania za ból i stratę zarobku zapłacić 50 
koron. płaczem przyjął Żnrek wyrok, la- 
mentując, że nie bądzia mlał świąt, więc try- 
buna? na jego prośby odroczył mu karę na 3 
tygodnie, 

cc 


NADESŁANE 


Na liczna zapytania o Hoteln Drezdeńskim 
że ponownie został nabytym przez znanego i ce- 
nionego kupoa p. H., Fritscha z Małego Rynku, 
który to Hotel Drezdeński zmuszony był kupić ze 
stratą dla siebie, aby nia dopuświć oboych ahok 
kościoła N. P. Maryi i ratować swe prótenaye, 
które były zagrożone, podpisując weksle od kilku- 
nastu lat dawnym właścicielom tegoż botelu. To 
też wszygoy z radością przyjęli te wiadomość, że 
tak zasłużony kupiec i obywatel krakowski, jakim 
jest p. H. Fritsch. który praktykę swą odbył u śp. 
Helolów nabyty botel godnie swej tradycyi kn- 
pieckiej poprowadzi. 


Zwraca się uwagę Szan, Pañ na wielki wy- 
bór nader gustownych kapeluszy damskich 
słomkawych i angielskich w zaszczytnie zna- 
nym od r. 1866 w składzie kapelnszy męskich 


L. Hochstim 
w Krakowie, Floryańska 5. 


L. Tomaszkiewicza, optyka w Eraka- 
wie, poleca się Sznnownym interesowanym i po- 
trzebującym wszelkiego rodzeja przyrządów w za- 
kres optyki wchodzących. Urządza również dzwonki 
elektryczne Bzybko i po mmiarkowanych cenach. 


Co słychać 
w mieście? emy 


dnia 24 marca. 
KALENDARZ. 


Dziś we czwartek Dyonizego i Szymona. -- Ju- 
tro w piątek Zwiastowanie N. M. P. — Pojntrze 
w sobotę Teodozyasza. 

"Wschód słońca 24 bm. o godz. 6 minut 03; ze- 
chód o godz. 6 min. 10; dłngość dnia godzin 12 
min. 7. 

Czwartek. 

Teatr: Miejski zamknięty, 

W mdowym „W roku 1868* dramat w ñ abra- 
zach H Stroki. 

Wykłady, W uniwersytacie ludo- 
wym: W sali muzeum techniozno-przemysłowego 
wykład I. Daszyńskiego pt.: „Budżet nustrynoki a 
lud pracujący”, à godz. pół do ósmej wieczór. 

Powszechne wykłady uniworsyte- 
ckie: W I. szkole realnej wykład dra J, Mile- 
wskiego pt, „Zasady polityki finansowej" o gadz. 
7 wieczór. 

Piatok. 

Tontr: W miejskim „Kopiec wenecki* kom. w 
8 obr. W. Szekspira o godz, 7 wiecz. 

W ludowym „Szukajcie dziecka“ wodowil Z. 
Przybylskiego w 4 aktach o godz. 7:80 wiecz. 

Wykłady. W nniwersytacie ludowy. 
W sali mazenm techn.-przem. wykład dra J. 
ławskiega pt.: „O arcydziełach poezyi ata 
brejskiej” o godz. 7:80 wiecz. 

Powszechne wykłady uniwernyteckie: 
W Collegium novum wykład dra Fr. Byliokiego 
9 najnowszych kierunkach w muzyce“ o godz. 7 
wieczór. 


Z teatru ludowego. We czwartek, 
jako w 110 rocznicę przysięgi Tadeusza Ko- 
ścinszki, artyści tentrnm ludowega odegrają 
dramat H, Stroki p t: „W roku 1863*, — 
W niedzielę teatr ludowy wystawia plękny 
dramat ludowy Karoliny Birch-Pfeiffer p. t.: 
„Poczwarka*. — W ciągu Wielkiego Tygo- 
dnia odhywać się będą próby z „Tajemnie 
Krakowa“, które wejdą na repertoar w świę- 
ta wielkanocne, Następnie rozpoczną się pró- 
by z „Ozerwonej Maryni* Z. Orskiego. 

Dyrekcya zamierza z personalem artystów 
teatrn ludowego po Świętach urządzić wycie- 
czkę do paru miast na prowineyi. 


P. Robert Poselt, znany skrzypek- 
wirtuoz, powrócił do Krakowa po tournee ar- 
tyatycsnej w Werszawie i w Poznania, gdzie 
koncertował a wiełkiem powodzeniem ne kon- 
cartach „Lutni“ i innych, 

W katoliokiem stowarzyszeniu 
atróżów odbyły się wybory, przyczem wy- 
brani zastali jednogłośnie: prezesem Stanisław 
Jagusiński, wiceprezesem Tomasz Hurlak, se- 
kretarzem Jan Dziedzic, kasyerem Józef No- 
wacki, Da wydzlału weszli: Jan Rusek, Fran- 
ciszek Ślączka, Maciej Kurzydło, Autoni Pa- 
canek, Kasper Piwowarczyk, Feliks Kuslor, 
Antoni Ułrych, Andrzej Stachowicz, Piotr Olo- 
sielski. Zastępcy: Józef Spytek, Feliks De- 
bowski, Władysław Śledź, Adam Strączak, 
Wojciech Sołowa, Franciszek Miceusz, Kon- 
trolorzy: Wojelech Sołtys, Piotr Ciesielski, 

Sanatoryum dla chorób piersio- 
wych w Zakopanem. Rada nadzorcza 
Sanatoryum odbyła wczoraj w  Krakowle 
w Grand-hoteln swoje posiedzenia pod prze- 
wodnietwem wiceprezesa hr. Adama Krasin- 
skiega. W posiedzeniu wzięli udział hr. Fran- 
ciszek Potocki, ks. rektor prof, dr. Knapiński, 
prof. dr. Wicherkiewicz, prof. dr. Kostanecki, 
dr. Janiszewski z Zakopanego i dyrektor dr. 
Kazimierz Dłoski oraz syndyk dr. Kosz. 

Dyrektor dr. Dłuski złożył sprawozdania 
lekarskie. Od dnia 10 listopada 1902 r. do 
10 marca b. r. leczyło się w zakładzie 270 
przeszło chorych; najwięcej pacyentów 66 było 
z Warszawy i Królestwa Polskiego, dalej Po- 
laków z Rosyi, dalej z Galloyi. Z polecenia 
n. p. lekarzy lwowskich bawiło w Sanatorynm 
zakopiańskiem 33 chorych; z polecenia leke- 
rzy krakowskich 9 chorych, Z Litwy było 20 
osób, z Poznańskiego 12. 

Wreszcie zabrał głos wiceprezes hr. Adam 
Krasiński, ordynat I w następujący znaczący 
sposóh określił działalność 1 znaczenie zako- 
piańskiego Sanstoryum dla polskiego epoła- 
czeństwa. Na wstępie zaznaczył, że półtora 
roku upłynęło od otwarela Sanatoryum, ntwo- 
rzonego z myślą i pragnieniem, aby służyło 
tej Ilcznej rzeszy cierpiących, którzy, nle ma- 
jąc dotychczas odpowiednio urządzonego za- 
kadu w kraju, szukali poratowania zdrowia 
poza granicami, gdzie polska nie brzmi mo- 
wa. Musiał być prawdziwą potrzebą zakład, 
w którym od półtora roku niespełna leczyła 
się 270 pacyentów... 

Wreszcie zaznaczył mowca z naciskiem, ża 
dążeniem akcyonarynszów przy budowle mana- 
toryum nio były zyski materyalno, ale 
chęć wzniesienia w najpiękniejszym i naj- 
zdrowszym zakątku naszego kraju zakładu le- 
czniczego, któryby mógł ikó o lepsze, m na- 
wet yrzewyższyć niejedno podobne przedsię- 
bioratwo zagraniczne. Udziałowcy dotychczas 
żadnych zysków nie mają, a w przyszłości 
spodzioweją się jedynie bardzo skromnych ad- 
setek od wyłożonego kapitało. Nie szukali 
ponętnej lokaty — chcieli spełnić czyn oby- 
matalski, Ceny mstanowill też w sanatoryum 
niższe, aniżeli prawie we wszystkich podo- 
bnych zakładach zagranicą, Pokarmy są ob- 
fite, urządzenie sanitarne pierwszorzędne. Wo- 
bac tego kwota 9 kor, dzlennie za całkowite 
utrzymanie i opiekę lekarską nia jest wygó- 
rowaną 1 niższą zaiste być nłe może, jak i 
ceny mieszkań, Instytucya nasza ma za cal 
solidarność społeczną. My dajemy chorym mo- 
ność dobrego leczenia się w kraju; ani nam 
dają możność prowadzenia i rozwijania za- 
kladu, a tak wspólnemi siłami solidarnie, przy- 
czyniamy się nawzajem, aby u nas taka in- 
stytucya była I trwała. Bodźcem do dalszej 
działalności gą dla nas osiągnięte rezultaty 
oraz zaufanie i życzliwość społeczeństwa. 

Wiadomość o ślubie dra Zygmunta 
Marka z cenioną artystką teatru miejskiega 
panną Maryą Dalembianką, okazała się mylną. 

Z poważnych afer kupieckich 
otrzymujemy następujący Jiet: 


Każdy 
nawy 


„ez „Nowin“ i „Kuryera Krakowskiego” 


otrzyma kózpia! 
trzyma Album Sokola z BO ilnstr, Kwart, abonent powieść 
H. G. Wellsa „Gdy spiący się zbudzi" albo wesołą nowelę 
nane letniej stolicy"; półroczny bogata ilustrow* 


premium. Miesięczny nowy abonent a- 


jum , Wawelu“, którego oens księg. wynosi 8 koron; 


uDoręczanie listów w ullcy Flezyańskiej 
odhywa się, mimo licznych skarg odbiorców 
i nawoływania prasy, tak późno, Że zapytać 
się godzi, czy ono jest kpinami z pobliki, 
czy też jakąń łaską, wyrządzaną za opłacane 
portoryum. System oszczędnościowy bywa tu- 
taj stosowanym na ciągle szkody kupców, 
którym listy bywają gdzleś koło południa do- 
ręczene, 1 na zupełne wyzyskiwanie mił i 
zdrowia listonoszy. 

Kto ciekawy, niech przypatrzy się, jak 
wchodzi taki fnnkcyonaryusz poczty koło go- 


dziny wpół do 9 w swój rejan z torbą wy: | 


pehaną listami do niemożliwości, z listami 
na rękach i w rękach i wzorami, pozawie- 
szanymi na pguzikach, spocony, zmęczony, bo 
zawartość materyału dachadzł nieraz do 40 
kg. i jak z tym ciężarem musi obejść linię 
A—B do ulicy ów. Tana, ulicę św. Tomasza, 
ulicę św. Marka i całą Floryańską, gdzie jest 
aklep koło eklepu, R kamienice przeważnie 
trzypiętrowe. 

Zapytojemy się więc, czy jest możliwam, 
ahy tak ogromny materya? był na czas roz- 
dzlelonym? Abevrdum! więc kto szczęśli- 
my, spotka Jiatonosza w drodze, może mieć 
swą korespondencję wcześniej, a kto czeka 
ma niego, otrzyma listy dopiero w południa. 
W dodatku złego i te mała dopodność za- 
stała odjętą licznym kapcom ulicy Floryań- 
skiej, gdyż w głowie pewnego dysponnjącego 
c. k. kontrola wylęgła się od niedawna no- 
wa myśl zakazu wydawania listów po dradze, 

Wobec tego domagają się intoresowani na 
ulicy Floryańskiej przydzielenia drugiego sta- 
łego listonosza każdodziennie, tak, aby każdy 
m nich miał tylko jdną stronę ulicy da ob- 
dzielania listami, albo skrócenia rejonu na 
samą ulicę Floryańską z opuszczeniem linii 
4—B, ulic św. Tomasza i Marka, a jośliby 
ich słusznym wymaganiom zadość wkrótce się 
nie-stała — wniosą gremialną petycję z za- 
*aleniem wprost do ministerstwa handlu. 

Ufni, że tntaj na miejscn nastąpi nieba- 
wom jakaś sanacya w tym kiernnin, poleca- 
my gorąco zhadanie sprawy tutejszemu za- 
rządowi c. k. poczty. 
owady” kasyer przy kasie cyr- 

m Beketowa. Cyrk Beketowa, jak mo- 
żma sądzić po pierwazem przedstawieniu, jest 
w całem tego słowa znaczenin europejski. 
Publiczność nasza, która odwiedza ten cyrk 
ma jednak prawo wymagać, aby służba była 
nieco grzeczniejszą i nie używała „ciągle ję- 
zyka niemieckiego. T tak np. przy wejściach 
na galeryi odblerali bilety ludzie, którzy bar- 
dzo źle mówili po polsku, wobec czego częsta 
przychodziło do nleporozumień. Przecież dy- 
rekcya mogłaby nająć tutejszych lodzi. a przez 
to gniknęłaby ałusznych skarg. 

Zwrócić nwagę dyrekczi należy na fakt, 
który zdarzył alę przy kasie w dniu pierw- 
szego przedstawienia. Otóż jeden z naszych 
przyjaciół zażądał wieczorem przy kasie 
biletu, wstępu lecz kamyer oświadczyłłmn, że 
bilety są już wysprzedane, ale następnie o- 
flarował mu po cicha bilet I. miejsca za 6 kor. 
1 wreszcie obniżył tę cenę na 5 koron, jak- 
kolwiek bilet taki kosztuje tylko 2 kor. 50 b. 
Ocenę tego postępku owego kesyera pozosta- 
wiamy dyrekoy! cyrkn. 

Z kroniki policyjnej. Za usiłowaną 
kradzież worka z bielizną, wartości 20 kor., 
na szkodę Michała Romanika, aresztowano w 
poczekalni IM. klasy na dworcu kolejowym 
kamieniarza Jana Framanzka. 

Złodziej kieszonkowy. P. Ludwik 
Chmiel, pomocnik kupiecki, wybrał się za in- 
teresem na Półwaie-Zwierzyniec. Ledwie wstą- 
pił „w państwo androsów krakowskich“, zan- 
ważył zaraz jakiugoś młodego mężczyznę, w 
towarzystwie drugiego „andrusa*, który nie 
odstępował ad niego ani na krak, a nawet 
próbował wdać się z nim w rozmowę. Gdy 
po pewnym czasie wszedł p. Chmiel do skla- 


pu. po jakiś wyrawunek, spoztzzegł brak pu- 
gilarena z kwotą 8 kor. 15 hal. Dał znać o 
tem policyi, która w kilka godatn później 
miała już w swych rękach owega „złodzieja*, 
Franciszka Sikorę. kradzionych pieniędzy 
przy soble naturalnie Sikora już nie miał. 

Złapany ptaszek. Przed rokiem watą- 
pił do roboty u p. Bogdanowleza, bandaży- 
sty, przy ulicy Floryańskiej ]. 2%, dwudziesto- 
letni rękawicznik, Józef Gański z Warszawy, 
który po kliku dniach bytności skradł p. Bo- 
gdanowiczowi 40 koron i zbiegł z Krakowa. 
Rok minął, a Gański, który by? powien, Że 
o tym fakcie joż wszyscy zapomnieli, powró- 
cił da Krakowa, lecz został zaraz przysre- 
sztowany, 

Kolczyk z perłą i szmaragdam 
odebrano podejrzanej osobie, która tłómaczyła 
się, Że znalazła go w dniu 24 grudnia 1903 
roku na placu Szczepańskim. Właścicielka 
może go sobie odobrać w tntejgzej dyrekcyl 
policyi, 

Ucieczka więźnia, Wczoraj o gudzi- 
nia w pół do B rano uciekł z gmachn sądu 
krajowego karnego więzień, Andrzej Serment, 
który właśnie odsiadywał karę sześciomiesię- 
cznego więzienia. Sermenta ad dłuższego cza- 
an używano w kancelaryach do posług. Był 
to człowiek cichy, potulny i bardzo pracowity. 
Korzystając z chwilowej nieobecności dozorcy, 
uciekł po rynnie ze mali przysięgłych, nkradł- 
szy przedtem wożnemu Krowiekiemu kożuszek, 
a wożnemu Hełzie czarne spodnie. O neieczce 
tej zawiadomiono natychmiast policyę, lecz 
zbiega dotychczas mie zdołana przytrzymać. 


Z Podgórza. 

Popis gimnastyczny który sią od- 
będzie w „Sokole“ podgórskim w piątek 25 
marca o godz. 7-mej wieczór będzie miał 
wielkie powodzenie. Szczególnie ćwiczenia dru- 
hiñ bndzą ogólne zaciekawienie. Piękny i o- 
ryginałny program popisu i niskie ceny bile- 
tów, (które można wcześniej nabywać w dro- 
gmeryi p. Żarskiego) ściągną niewątpliwie li- 
czną publiczność, wśród której gniazdo pod- 
górskie spodziewa się też mjrzeć liczny za- 
stęp gości ~ drohów z Krakowa. (cz). 

Sumiennym czeladnikiem rzeźni- 
ckim był Samoel! Śchnir u masarza Józefa Gar- 
tenberga. Codziennie wieczór, odchodząc zo 
sklepu, kradł po kilka funtów mięsa i sprze- 
dawał, Długo mu się ten proceder udawał, aż 
wreazcie go na kradzieży wyłapano | odda- 
no w ręce sprawiedliwości. 

Od podejrzanej osoby odebrała eks- 
pozytura policyi w Podgórzu małą poduszkę 
i spodnicę granatową w podłnżny biały deseń, 
Złodziejka przyznała się, że skradła te rzeczy 
mleznanej osobie w okolicy Krakowa. Poszko- 
dowany może się zgłosić do ekap. pol. w 
Podgórzu, 

Nomen-omen, Marya Kozioł, znana zło- 
dziejka, byłu bardzo upartą. I tak uparła się 
onegdaj skraść poduszkę wdowie po rabinie. 
Spłoszona raz, powróciła niebawem, porwała 
podnezkę i zaczęła uciekać. Świadkowia kra- 
dzieży puścili się za nią w pościg, a wtedy 
Kozioł porzuciła z wielkiego strachn nie tyl- 
ko poduszkę, ale i własną torbę ceratową. 
W torbie była między innemi bielizna dam- 
ska z literami F. H. niewiadomego właścicie- 
la. Znehwałą złodziejkę osadzono w aresztach 
policyjnych. 


a Telefonem. 
Ze Lwowa: dnia 23 marca. 
(Zamach na ks. Pakisza, — Defraudacya 
w magistracie. Dr Wergun. — Otwar- 
die dworca kolejowego. — Bursa studencka, 
Notaryusz denuncyantem. — Ruski dom 
akademicki — Z Kulparkowa. 


W sprawie zamachu na ks. Pakisza are- 
Sztowano jeszcze w sobotę słuchacza drogiego 


roku medycyny Sabina Mochaokiego i odnik- 
wiono go do vądn krajowego karnego. Donia- 
sienia niektórych dzienników, jakoby Sachackl 
przyznał się do winy, jest nieprawdziwem. 
Sprawa ta nle ma Żadnego tła politycznego, 
ani nle należy jej łączyć ze sprawą p. Z. 

Sprawa defraudacyi w magistracie przed- 
stawia się następująco: Jeszcze dnia 21 lipca 
1900 r. pewna firma wyrobów betonowych 
wniosła ofertę na podwodnienie zbiornika w 
nlicy Zielonej. Jako wadynm do tej oferty 
dołączyła owa firma list Tow., kred. ziemak. 
nr 18540 serya 4, opiewający na 1000 kor. 
Po ukończenin robót zgłosił mię zaatępca tej 
firmy o zwrot tego listn. Wadynm nie mogło 
być jednak wydane. 

Rozprawa karna przaciw redaktorowi „Ra- 

slana“, Łopatyńskiemu i „Dita“, Lewickiamn, 
o obrazę czci dra Werguna zakończyła się 
wyrokiem uwalniającym, gdyż dr Wergan ad- 
stąpił od oskarżenia na podstawie zawartej 
ugody. 

Na otwarcie nowego dworea kolejowego we 
Lwowie przybędą wraz z ministrem Witte- 
kiem, szef sekcyi dr Teodor Habera, starszy 
radca bud. Ernest Bandisch i wicesekretarz 
ministeryalny dr Władysław Henoch. 

Arcyksiążę Ferdynand Karo) przyjął pro- 
tektorat nad bursą stndencką, która powstaje 
we Lwowie staraniem ruskiego Tow. pada- 
goglcznepo. 

Przed sądem przysięgłych we Lwowie od- 
była się onegdaj rozprawa przeciw p. Józe- 
dowi Ziembińskiemu, odpow. redaktorowi „Sło- 
wa Polsklega*, którego oskarżył notarynsz 
z Rymanowa, p. Michał Orłowicz, a obrazę 
czci. Mianowicie w korespondencyi z Sanoka 
„Słowo Polskie* nazwało p. Orłowicza denon- 
cyantem za to, Że otrzymawszy odezwę, wzy- 
wającą do składek na cele narodowe, podpi- 
saną przez Lisieckiego i aptekarza Gelę, od- 
dał powyższą odezwę do prokuratoryi państwa 
w Sanokn, dopatrując się w niej odezwy „ta j- 
nego związku lubstowarzyszenia*. 
Sędziowie przysięgli 12 głosami wydali wer- 
dykt uniewinnlający. 

Szczególny ten hotarynsz oświadczył w są- % 
dzie, że on, jako osoba. nrzędowa, nważa za 
awój obowiązek donosić władzy o tajnych 
polskich związkach! Skąd się takie przedpo- 
topowa indywiduum wzięło jeszcze w ziemi 
sanockiej ? 

Towarzystwa naukowe imienia „Szewczenki“ 
kupiło za 36.717 kor. realność przy ulicy Su- 
pińskiega i przystępnja z wiosną do budowy 
domu akademickiego ruskiego. 

Przed tntejszym , trybunałom orzekającym, 
toczyła się dzisiaj rozprawa karna przeciw 
Rozalii Szostak, a występek i przekroczenie 
przeciw bezpieczeństwu Życia. Szostakówna 
hyła zntrudnioną, jake służąca w zakładzie 
kulparkowskim, a w dniu 1 stycznia przez 
zapomnienie podała trzem chorym trncizną, 
m których jeden na drag! dzień, skntkiem za- 
trucia chloralem, zmarł. — Po przeprowadza- 
nej rozprawie skazano Szostakównę za prze- 
kroczente przeciw bezpieczeńatwn życia na 
dwa tygodnie ścisłego aresztn, 


Śsxyi „ Kronika 

Ze świata: ilustrowana. 

Dyabelaka jazda. Najnowsza to sen- 
zacya paryska! Po karkołomnem „wiązaniu 
węzła! (laoping the loop) Amerykanina Diavolo 
na rowerze, zbudowano w paryskim „Pole 
Nord“ speryslną równię pochyłą, na której 
pasażerowie mogą zażywać wrażenia jazdy 
głową na dół. Qała droga, którą wagon, mo- 
gący pomieścić 6 pasażerów, przebywa, ma 
86 matrów dłngości Wagon waży 1250 kp. 
a zjeżdża na dół po szynach z wysokości 14 
metrów; średnica koła w środku drogi liczy 
10:70 m. Jazda trwa kilka sekund; specyal- 
ne przyrządy zapewniają pasażerom hezpie- 


Wszyscy 
PP. Abonenci 


NOWIN 


2 bazplataej wypoźycza 


mogą korzystać z blura hezpłatnej porady prawnej (w niedzielę od 10—12. 
w poniedziałki i czwartki od 56—6 popołudnin) jakoteż 

Mslążek (w niedziele od 10—19 i czwartki od 19—2 w poł.) zaopatszonj 

w wyhorowa dziela palikia, niemiackie | irancuskia Biblioteka została twieła ukomplatowana 


czeństwi w razie, gdyby (ao zreaztą jest nie- 
możliwe) siła rentryfogalna przestała działać i 
wagonik wypadł z szyn. 

Rycina nasza przedstawia wagon w punkcia 
kulminacyjnym. 

Amatorów przejażdżki nie brak w Paryża! 


Wojna rosyjsk.-japońsk, 


Telegramy „Nowin“ z dnia 28 marca popoł. 
i 24 marca z rana: 


Bombardowanie Portu Artura, 


Raport Aleksiejewa, 

Petersburg. Namiestnik Aleksiejew 
teleqrraluje z Mukdenu pod datą wczoraj- 
SZĄ 

Komendant floty w Porcie Artura do- 
nosi z dnia 22 b. m.: Około północy zbli- 
żyły się 2 nieprzyjaciełskie torpedowce do 
przystani zewnętrznej Ńpostrzeżono je i 
ostrzeliwano tak, iż musiały się cofnąć. O 
godz 4 nad ranem odparto również drugi 
atak trzech nieprzyjacielskich torpedow: 
ców. Z brzaskiem dnia zbliżyła się eska- 
dra nienrzyjacielska, złożona z 6 pancer- 
ników, 12 krążowników II i III klasy, 8 
torpedowców przed part. Eskadra nieprzy- 
jacielska ustawiła się w 3 oddziały. O 
godz. 7 rano nasza eskadra zaczęła wy- 
pływać z przystani wewnętrznej. „Askold” 
z moją flagą stanął ma czele, a za nim 
pancerniki. Nieprzyjacielskie pancerniki 
zbliżyły się do Tiaoteszan i oddały 100 
strzałów z 12-calowych dział na Port Ar- 
tur 108 strzałów na okolicę. Nasze poci- 
ski, które oddane hyły z odległości RO ka- 
błów, trafiały bardzo dobrze. Około godz. 
10 jeden japoński pancernik trafiony zo- 
stał granatem. Zaprzestał ognia i eofnął 
się O 11 eskadra nieprzyjacielska połą- 
czyła się i oddaliła się wzdłuż przystani 
zewnętrznej, nie atakując naszej eskadry. 

(dleksiejew, który donosi, że strzały ro- 
syjskie „trafiały bardzo dobrze“, przemilcza 
zgoła, jaki też skutek osiagły strzały japoń- 
skie.) 

Petershurg. Namiestnik Aleksiejew 
telegrafnje do cara pod datą wczorajszą: 
Iznpełniające sprawozdanie jen. Stoessla 
nie zawiera nowych szczegółów. Fskadra 
nieprzyjacielska, którą ostrzeliwał Retwi- 
san. bombardowała przez kilka godzin mia- 
sto i o godz. 1230 po poł. oddaliła się. 
Podczas bombardowania zginęło 
5 żołnierzy, 10 jest rannych, 


Zamknięcie Portu Artura. ? 
Londyn. „Times“ donosi z Tokio, że 
dzienniki japońskie rozpowszechniają wiado- 
mość, jakoby w ostatnich dniach Japończy= 
kom udało slę zatarasować wejście do Portu 


Artura, 
W Mandżuryi. 


Petersburg. Namiestnik Aleksiejew 
telegrafnje z Mukdenu do cara pod datą 
WCZOrAJSZĄ: 

„Jenerał Miszczenko donosi, że dnia 17 
bm. patrol, który się zbliżył do Andźn, 
zanważył na lewym brzegu rzeki Czinczan- 
hana szańce, wybudowane przez nieprzy- 
jaciela. W Jongpióng nieprzyjaciela jesz- 
cze nie widać Sądzą, że w Andźn znaj- 
duje się dywizya, a w Pingjang reszta 
pierwszej armii japońskiej. Na wiadomość 
o przybyciu dwn japońskich szwadronów 
do Tagczen wysłaliśmy '200 jeźdźców, aby 
nie dopuścili do przekroczenia nieprzyja- 
ciela przez rzekę. Jeźdźcy zauważyli na 
lewym brzegu 3 szwadrony japońskie, któ- 
re, spostzzegłszy nasz oddział, cofaęły się 
do Andżu. W nocy dnia 19 bm. dwaj li- 
stonosze polni spotkali między Hasan a 
(zengczu patrol japoński. 


Rosya podburza Koreańczyków. 

Londyn. „Times“ donosi 2 Tokin: 300 
powstańców koreańskich zaatakowało koło 
Hanheeng Japończyków, którzy przybyli z 
Gensan. 2 Korenńczyków padła, 20 zranionn, 
26 wzięto do niewoli. Powstańcy o- 
świadczyli, że podhurzyli ich Ro- 
ayanie. 

Rząd koreański postanowił otworzyć mioj- 
scowość Jopgnnpo dla handlu obcego, 


Podziękowanie dla marynarki 

japońskiej. 

Londyn. „Times“ donos z Tokio: Obio 
Izby parlamentu uchwaliły w gorącym adro- 
sie wyrazić podziękowanie dla marynarki ja- 
pońskiej. 

Przez Bajkał. 

Petersburg. Dziennik „Ruś” donosi z 
Wierchno Udińska, ża przejście wojsk 
przez jezioro Bajkalskie odbywa się w naj- 
lepszym porządkn. (??) Wszystkie potrze- 
bne wagony zostały przez Jezioro Bajkal- 
skie przewiezione. Minister marynarki, któ: 
ry dotychczas wszystkiem osobiście kiero- 
wał, w najbliższych dniach wyjeżdża. 


Po odroczeniu Rady państwa. 

Wiedeń. Bezowocność sesyi parlamentu 
i wynik pertraktacyi niemlecko-czeskich, w 
których powodzenie nikt nie wie- 
rzy, zaostrzyły jeszcze bardziej sytuacyę pat- 
Jamentarną i zacjwiały stanowiskiem dra 
Kórbera, 

Pan Körber nie nia zdziałuł, u obstrukcya 
wzrosła w siły, Czeskie pisma stwierdzają, że 
nawet Polacy zwrócili się przeciw Karberowi 
z okazyi wyboru delegacyi. 

Wiedeń. Wychodzący w Kralowym Hra- 
dzie organ posła hr. Sternherga, otrzymał od 
niego z Wiednia telegram, który jako sym- 
ptomatyczny, podajemy, nie przywiązując doń 
większej wagl: 

„Gabinet dra Koerbera uważać jnż można 
poniekąd za obalony. Pes. Baernreither prze- 
dłożył koronie propozycyę ntworzeńia gabine- 
tu koalicyjnego pod prezydyum Madeyskiego, 
Do gablnetn tego wstąpiliby: dr Baernreithar 
i dr Kramarz; byłby to więc gabinet polsko- 
niemiecko-czeski. Projekt ten rozważają w ko- 
łach dworskich zupełnie na seryo*. 


Kongres ledników austryackich. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
amstr. kongresu leśnego przemawiał imieniem 
gal. związku p. Tyniecki i żądał wydatnej 
achrony lasów w Tatrach. 

Uchwalona rezolucyę, wzywającą komiayę 
celną Izby, by w interesie gospodarstwa le- 
śnego bezwarunkowa domagała sig przepro- 
wadzenia wniosków, uchwalonych przez anstr. 
leśne związki co da ustanowienia cła impor- 
towego na drzewo, Gdyby taryfa nie miała 
być w drodze parlamentarnej załatwioną, wzy- 
wa rezolncym rząd, by z własnej inicyażywy 
przedsięwziął celem ochrony rodzimej pro- 
dukcyi leśnej projektowana zmiany w prze 
dłożeniu taryfowem, 


Smiertelny maraz do Bileku. 

Wiedeń. Dzienniki wiedeńskie otrzymują 
wiadomość z Serajewa o wyroku sądu woj- 
skowego przeciw oficerom, winnym za śmierć 
kilkunastu żołnierzy podczas marszu do Bile 
ku. Pułkownik Grilnzwoig zasądzony został 
na pięć miesięcy, m podpułkownik Tórok 
na dwa miesiące więzienia, wszyscy inni 
między nimi podpułkownik Baczyński — zo- 
stali uwolnieni, 


Powstanie Albańskie. 
Konstantynopol. Gubernatorzy w lp- 
peku i Pribrenie otrzymali telegraficzne za- 
wiadomienie, że zamierzone zaprowadzenia po 
datkn od bydła zostało cofnięte, przez en speł- 

niona główne żądanie Albańczyków. 


Przed wojną tureoko bułgaraską. 

Wiedeń. Naprężenie między Tarcyą 2 
Bułgaryą wzrosło w ostatnich dniach do tego 
stopnia, że należy się spodziewać wy- 
buchu wojny. Sułtan okazuje uhsolutną 
niechęć ku reformom, a w Bnłgaryi komitety 
macedońskie, które z nadejściem wiosny Toz- 
wijają żywą dzinlalność, prą ku wojnie. 
Partya wojenna w Bułgaryi wzięła: górę w 
rządzie i ks, Ferdynand dłożej opierać. 
się jej nie będzie w stanie. 

W sejmie węgierskim. 

Budapeszt. Sejm węgierski przyjął bu- 
dżet na r. 1904 w dyskusyi ogólnej i przy- 
atypił do_dyskusyt ezezegółowaj. 

Bar. Rosen w Paryżu. 

Paryż. Przybył tu b. ambasador rosyj- 
ski w Tokio, bar. Rosan, Dziennikarzam, 
którzy da niego przyszli, admówił wszolkich 
wyjaśnień, Bar, Rosen zabawi kilka dni w 
Paryżu. 

Szpieg w armii franouskiej. 

Paryż Aresztowany pod zarzntem tzpio- 
gostwa urzędnik ministerstwa marynarki Mar: 
tin został odstawiony do Cherbourga, gdzie 
wkrótce stanie przed sądem wojennym. 

Proces Dreyfusa, 

Paryż. Izha karna trybunału kasacyjne- 
go przesłuchiwała wczoraj w sprawie o ro: 
wizyę procesu Dreyfusa, jako świadka, jeno- 
inta Gonza przez 5 i pół godzin, który dał 
wyjaśnienia co do rozmaitych rachunków, fał- 
szowanych przez Hanryego. 

Powstania w Afryce. 

Berlin. Według doniesienia gobernatora 
Pnttkammera szerzy się powstanie w kolonii 
poładniowo-zachodniej až po rzekę ross na 
anglelskiem terytorynm, 

Berlin Z Kamerunu nadchodzi wia- 
domość, że niemiecki garnizon, złożony z czter- 
dziestu ludzi, wraz z oficerem został 
tam w piań wycięty. 

(Dzikie źołdactwo pruskie zbiera o Afry- 
ce zniwo swej dziatalnosci), 

Ekspedycya do Tybetu. 

Londyn. W Izbie gmin reprezentant 
rządn na interpelacyę odpowiedział, że sks- 
pedycya, wysłana do Tybetu, ma:zeruje dalej 
i nie otrzymał on żadnych wiadomości z In- 
dyj a jakichkolwiek zmianach tamże w poło- 
Żeniu. 

Ze afer sądowych. 

Wiedeń. Prezydent gabinetu jako kier. 
min. sprawied]. przeniósł nacz. sądu paw. w 
Białej, radcę Romualda Medwicza do sądu oh- 
wod. w Jaśle, 

Z poczty. 

Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Dy- 
rokcya poczt i telegrafów zamianowała nkoń- 
czanych słuchaczów praw, Jana Stetkę i Ja- 
na Urbańskiego, praktykantami pocztowymi 
galio. dyrekcyi pocztowej. 


Z ostatniej chwili. 

Termometr wskazywnł o godz. 7 zrana 
19 0, wrozn, Pochmurnle, 

Reforma akcyzy miejskiej była wczo- 
raj przedmiotem obrad komlsyi adminietracyj- 
nej, Akcyza ma hyć zreformowana na wzór 
wiedeńskiej, Komisya wybrała subkomitet, któ- 
ry tworzą dr Leo, dr Benia, Beringer, Judkie- 
wicz, dr Szarski. Nowa taryfa ma ohawiązy: 
wać od 1905, Uwalnia od akcyzy środki epo- 
żywcze (prócz mięsa) i środki opałowe, 

Wypadek x» automobilem. Koło 
parku Jordanu wypadł onegdaj z automobilu 
nie sam dr Maleszewski, ale jego słożący, 
który podczas jazdy dostał ataku opilepsyi, 

Okradzenia kościoła. W kościele pa- 
rafialnym w Bieganicach pod Starym Sączem 
nieznani sprawcy skradli onegdaj z tyboryam 
kielich, wartości 100 kor., oraz gotówkę ze 
skarbonek. O kradzieży, celem poszukiwania 
sprawcy, zawiadomiono także tutejszą dyrek- 
cyę policji. 


Ilustracya Polska 


Z= 


W Krakowie najlepszy tygodnik.dla rodzin- polskich. 
30 ilmstracyj w numerze. Dwie powieści. Kwartalnie 3 kor. 90 h, 
Redakcya: Kraków, ulica Zacisze |. 7. 
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„NOWINY: 


La 


C 


Dr. Nieć, Franiczević i Pavicz 
w Krakowie, Rynek I. 25 


przy nadchodzących Świętach 


polecają 
Wina, Rumy, Koniaki, Sliwowice, Szampany, 
znakomitą Herbatę oryginalną chińską 


oraz 
Miody stołowe i stare lecznicze od najniż- 
szych cen. 


818 2 8 


3 Perkale, Batysty, Płótna i Sz, ngi, 
Materye wełniane SOSEN Blellznę SENAO 


« dnia 24 marca 7 


Obrazy, Stacya drogi krzyżowej, - 


Gleodruk i melitografie małe i duże do 90 etm: wyso- 
kości, obrazy z włoskich i pi ch iabryk. oraz olejno 
malowane na płótnie. Chrystus w grobie obraz olejno 
malowany na. płótnie I metr lub na blasze i metr 70 cm, 
długi. Krucyfiksy i same korpusy, metalowe lub rzeź- 
bione z drzewa. Mo nabycia w spacyalnym handlu ar- 
tykulów dawncyjnych i książek do nahożeństwa 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Marysoki |. 8. (8-171-806, 


Angielskie kapelusze 
słomkowe 
damskie ubierane 


jakoteż gładkie (sport) 
POLECA Założony w roku 1886. 
Największy skład kapeluszy męskich 


Kraków, L. HOCHSTIM Floryańska 5. 


własnego wyrobu, Flaneie, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 

I Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 
Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 
i W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 8-213-300 


dep zamknięty. 


Na obecną porę! 


KKAWATY 


w najnowszych fasonach i deseniach 
po cenach przystępnych 


998 2 6 poleca 


MAGAZYN BIELIZNY i NOWOŚCI 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
Kraków, ul. Floryańska l. 18. 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM | 


Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz, P, T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


pozeclany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
yrohów skórkowych, przyborów toaletowych, do szyciu, haftm i robót reoznych, blelizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, Życeliwym I łaskawym względom. Ceny krakowskie. 502-199 


Duży Wybór! 
idoqAm Aznq 


BIEDA Tea FTIRDCR= R = 


NA ŚWIĘTA! 


WYRÓB KRAJOWY = 


DE ANTONIEGO TABORA 


uwia 
w Krakowie, róg św. Gertrudy j 

Zielonej, 574 41 
poleon w wielkim wyborze obuwia 
męskie po 4 złr. 50 ot, damskie 
po 8 złr 50 oraz dziecinne. 


PANNY 


uzdolnione w szyciu staników 

zmajdą zaraz korzystne zajęcie 
w magazynie 

J. Sobolewskiego 

268 W KRAKOWIE, 6 10 


PRACOWNIA 274 
Kapeluszy damskich 


H. ŁOPATKIEWICZ 
poleca na sezon wiosenny 
i letni kapelusze gotowe, 
również ublera takowe po 

cenach umiarkowanych. 

Ulisa św. Tomasza L. I9. 


INCENTY SATALECKI 


pierwszorzędna Fabryka parowa wyrobów wędlin w za 
kres mniarstwa wchodzących. 

Główne Pandy w Krakowie, przy ul Florysńskiej 1. 18, 
Filie w Wiedniu V, Schonbrunnergasse |. 27, 
wyrabia 1 pole dzynki praskie 4 westfa| polędwiee 
pieczone i łososiowe, aławi 
cowe, krajane i siokano, 
maltych gatunkach, pm 

Nniałą polską 


i wędzoną, smalec 4 sadia stare. 
jt, rolady w rozmaitych gatunkach, 


PETERSBURSKIE 


Russin, American, India, 


LOSZ 
- <_ Rubber Cie w 26 fason polece 


MAGAZYN NOWOŚCI 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
w Krakowis, ul. Floryańska |. 13. 


Zamówienia na Święta 


przyjmije 


Fabryka wyrobów cukierniczych 


Józefa Siermontowskiego 


w Krakowie. 
ulica Bracka. Telefo! 
ZE" 


„HENNOLINA* 


barwi włosy siwe stopniowo ad blond do najciemniejszych 
konserwuje i wzmacnia. — Poleca: (107-179-800) 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG Mist 


108, 246 g ñ 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. 


Rekawiczki, Szale, Kaftaniki, 
Kamasze, Ubranka dziecinne, 


LJ 
(i 
jepi Kalosze zwykłe i śniegowce 


poleca w wielkim wyborze najtanioj 


Ånastazy Froncz Pioryańska 


Floryańska 17. 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien przy ul. św Tomasza L. 4 
(tuż przy placu Szczepańskim) "Telefon Nr. 381, Filia ulica 
Kopernika L. 6. — Zakład nrządze pogrzeby dla wszystkich 
stanów, załatwia wam wyzystkie formalności, oobylając po- 
zortałoj rodzinie wszelkich tradów, Równiel podojmuje się 


przowozu zwłok do wszystkich krajów Kuropy, 
Na żądanie epłała w ratach miesięcznych. 


Posiadac własne KATARUMBY, odetępuję miejsca poje- 
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymoża- 
mowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła- 
szają się, iż mają własny wyrób trumien, o0 jest niezgodne 
z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykształ- 
venia, a tem samem i tramien mu wyrębiać nie wolno, u 
tylko ja, jako majster stolaraki, prawo to mam i fuktycznie 
trumny wyrabiam. 109 


Księgi handlowe, Kopiały, Prasy do kopiowania, Papiery 

listowe i Koperty, wszelkie Druki tahelarne, Zawiado- 

mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografo- 
wane, polecają najtaniej 


WACŁAW JANECZEK 


przedtem 
Janeczek i Woyciechowski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kościoła św, Wojciecha, 
Skład kriąg buchalteryjnych firmy F. Rlinolgar, 


z dnia 24 marca 


Ñ 


YWLNY: 


89 


CYRK 
BEKETOW 


przy Placu Wielcna!2 


we czwartek 24. maiia d, T. 
o godz. 8 wieczór. 


Wielkie Elita 


Przedstawienie 


28 zmlanionym programem 
który się składa z dwóch części 
a 16 numerów. 
Występ najlepszych sił atrak- 
cyjnych i specyalietów. Występ 
i tresowanie najlepszych koni 
wyższej azkoły i wolno pro- 
wadzonych. 


Jatro w piątek 2A marca 
2 pRO a 2 
PRZEDSTAWIENIA 
pierwsze popołudniu o godt. 4, 
drugie wieczorem o gadz. B, 
Na popoł przedstawienie płacą 
dzieci do lat 10 na wszystkie 
miejsca siedzące połowę ceny. 
Program na przedstawienie 
popol. i wieczorne jest jednaki. 


Bilety nabywać można przy 
kasie cyrkowej od godziny 10 
rano do 7 wieczór. 


Szynki 


na sposób litewski i praski, 
kapitalne z młodych prosiąt, 


kiełbasy siekane, krajane 

GRONO wyrohy wędlin, oraz 

Mięsa z apasłych wałów pa- 
dolskich poleca 


4 P 
Fr. Saniternik 
sklepy: ulica Karmelicka I. 16, 
filia: nica Sławkowska ł. 22 obok 
Kofcioła XX Marków 830 1 10 


Na śluby! 


Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmnje najtaniej 
w Krakowie (8 114) 


P. GUZIKOWSKI 


Grzegórzki 41, telef, 336. 


Zastawione brylanty 


perły, złoto, srebro i inna 

klejnoty wykupuje sią bez- 

platnie, celem zaknpna po 
najwyższych cenach, 

M. Brenner, ul. Szpitalna 9, 

161 jubiler. 25- 


Na Post! Na Post! 


RYBY 


Wielki wybór wszelkich ma- 
rynat, ryb w galaretach, wę- 
dzonych i świeżych oraz wielka 
ilość postnych artykułów spo- 
żywuzych nadzwyczaj tania, 


Reprezentacya Akcyjnego Browaru Tenczyń- 
skiego w Krakowie, ulica św. Tomasza L. 6 


(Hotel Saski) 


przy nadchodzących Świętach poleca 


Znakomite Piwo Marcowe i Porter 


w beczkach i tlaszkach. 


Emeryt energiczny 
posiadający 10 tysięcy złr. 
może przystąpić jako spólnik 
do interesu dobrze prospe- 
rującego. 
Ryzyko wykluczone. 
Zgłoszenia pod „Emeryt“ 30 


E| poste restante Kraków, za 


okazaniem kwitu inserato- 
wego dziennika „Nowin“ 


315 2 5 

z wiktuałami, 
Sklep trafiką dobrze 
się renttjący z jedną stancyą 
obok, na Zwierzyńcu przy 
klasztorze P. P. Norbertanek 
1. 88 jest zaraz lub od 15 ga 
kwietnia br, do wydzierżawienia, 


nadeszłu już do handlu 


LEONA 
SYKUTOWSKIEGO 


Kraków, ullca Szewska I, 21. 


Zlatovia zamiójscowa wybu 


Wilhelm FENZ 


Kraków 
Rynek, Róg Szawskiej 
poleca: 
Zabawki w wielkim wyborze. Karty 
korespondencyjne krakowskie, pa- 
tryotyczne i fantazyjne. Woda ko- 
lońaka oryginalna. Pudry, kremy 
1 przybory toaletowe. 

Wyroby skórkowe angielskie, Pio. 
oyki japońskie kieszonkowe. Tape 
ty, sżlaki, fryzy, lampórya, cbal- 

kiele, listwy i sztnkutorya. 


PIEGI EL" 


pod gwarancyą 
Optyk, Grodzka 6. 
Posadzki siem a: 


fowe ntrzymuje stale na składzie 
oraa wszelkie reperacye starych 
posadzek. J. KALANDYK w Kra- 


Robotników 
rolnych 


tudzież wszelką służbę do- 
starcza koncesyonow. biuro 


W. Gancarczyka 
w Kalwaryi. Zebrzydowskiej 


Jedyny najtań- 
any skład rega- 
rów 1 zegarków 
poleca 
IGNACY CYPRES 
Kraków, 
Florynńska 49. 


Bogato ilnati 
wane cenniki 


darmo i opłatn 


Uzdolnionego 


inteligentnega 


pomocnika cukierniczego 


z ekspedycyą sklepową 


oheznanego, poszukuje 


CUKIERNIA LWOWSKA 


Jana Michalika 


kowie, ul. Długa 19. (381 2) 


saa w Krakowie. 


Wydawca: Tuoyna Bzozepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


IGNACY WOYCIECHOWSKI 


KRAKÓW, SZPITALNA L. 19 
poleca wina węgierakie, austryaokie, francu- 
skie czyste amaczne po niskich cenach. 
Stare nalewki owocowe własnęgo wyrobu. 
Szynki, kiełbasy wiejskie. 396 1 A 


Na święta Wielkanocne poleca 
Cukiernia ADAMA PIASECKIEGO 


ul. Długa |. 20 w Krakowie, 


haranki, pisanki. kwiaty karmelowa, maoczók onkra- 


wy i wszelkie ozdoby. 
Przyjmuje zamówienia na torty. mazurki, serniaki, prze- 
kładanae, baby, jajeczniki. 
Dziękując za dotychczasowe uznanie, polecam się nadal 
łaskawym względom. 


Dla emeryta lub wdowy 


bardzo dobry interes handlowy 
dający utrzymanie dostatnie, do 
objęcia zaraz. Kapitał potrzebny 
800 złr, — Wiadomość w admini- 
stracyi „Nowin* ul. św. Jana 30. 


324 13 


Przypomnienie! 


Zwraca się uwagę P. T. Pań na sprzedąże 


Piątkowe 


adbywające się w magazynie pod firmą 


M. Prauss, Rynek l. 7 


gdzie można rozmaite wysortowane towary nabywać 
za bezcen!!! 178 5 10 


Pierwsza krakowska fabryka czekolady, 
cukrów deserowych i herbatników 


Kraków, Bracka 1l. 5 


poleca na Święta 


Baranki, pisanki, kwiaty cukrowe 
po najniższych cenach. 
Przyjmuje zamówienia na Torty, Ciasta, Babki i t. d. 
1l klg. pomadek mieszanych 2 kor. w kasetce, 


la „ czekolad A od 2 kor. do 4 kor. 

Zamówienia z prowicyi odwrotną pocztą + 
Z poważaniem H. Laberschek i Ska 

898 La dawniej A. Nowiński, Bracka 5. 


Z drukarni Władysława Taodoroznka i Ski w Krakowia 


|: 


